
SYTUACJA krajowego prze­
mysłu elektronicznego oraz 
jego perspektywy były przed­
miotem licznych publikacji, 
które ukazały się na łamach 
„Zycla Gospodarczego" w 

bieżącym roku. Punktem wyjścia 
wszystkich wypowiedzi na temat 
krajowej elektroniki jest stwierdze­
nie je j niezadowalającego stanu — 
tak z punktu widzenia konsumpcyj­
nych potrzeb społeczeństwa jak t ze 
względu na racjonalny rozwój ca­
łości ekonomiki socjalistycznego 
państwa. Ten ostatni aspekt jest 
szczególnie wyraźnie uwypuklony w 
tezach KC PZPR na V Zjazd Partii. -

Przedstawione poniżej uwagi nie 
m ają na celu przeprowadzenia kom­
pletnej i szczegółowej analizy stanu 
krajowej elektroniki wraz z progra­
mem jej uzdrowienia. Nagromadze­
nie zbyt wielkiej liczby danych 
szczegółowych nie wpłynęłoby do­
datnio na jasność wywodu. Przyto­
czone jednak oceny stanowią w  o« 
kreślonej mi*rze syntezę długolet­
nich obserwacji autora, które zdołał 
poczynić zarówno jako praktyk bez­
pośrednio zaangażowany w  sprawę 
rozwoju elektroniki, jak  i członek 
(lub przewodniczący) różnych zes­
połów roboczych zajmujących się 
analizą stanu elektroniki, programo­
waniem jej rozwoju ł koordynacją 
prac rozwojowych. Wnioski, jakie 
zostaną wysunięte w  części końco­
wej (drukowanej osobno) zawierają 
zarówno pewne uogólnienia, Jak i 
wskazania środków doraźnych, któ­
rych przedsięwzięcie jest. zdaniem 
autora, warunkiem koniecznym po­
wodzenia jakichkolwiek zamierzeń 
uzdrowienia polskiej elektroniki.

Dla uniknięcia nieporozumień 
musimy w tym miejscu zaznaczyć, 
że pod pojęciem elektroniki będzie­
my rozumieli w dalszym ciągu jej 
Istotną treść techniczną, tj. zespół 
środków dla niej charakterystycz­
nych. a służących do realizacji róż­
nego rodzaju urządzeń powszechne * 
go użytku (radioodbiorniki, telewi­
zory, gramofony, magnetofony ltp.) 
oraz urządzeń i systemów profesjo­
nalnych (systemy telekomunikacyj­
ne, radiostacje, radiolokatory, ma­
szyny matematyczne, urządzenia 
transmisji danych itd.). Zespól tech­
nicznych środków elektroniki stano­
wią materiały, elementy elektronicz­
ne oraz metody konstrukcyjno-mon- 
tażowe. Je j produkty finalne nato­
miast w  postaci gotowych urządzeń 
są obiektami wykorzystania techni­
ki elektronicznej, je j zastosowań. 
Uświadomienie sobie tego, zdawa­
łoby się. banalnego podziału ma nie­
bagatelne konsekwencje 1, jak zo­
baczymy później, jest kluczem do 
zrozumienia aktualnego stanu na­
szej elektronik] 1 wypracowania ra­
cjonalnego programu jej uzdrowie­
nia.

Łata 1948-1954 można uwaźad za 
pomyślne dla krajowej elektroniki, 
która wykazywała w  tym czasie 
stosunkowo niewielkie opóźnienie w 
stosunku do czołówki światowej. W 
następnych latach sytuacja zaczęta 
się szybko pogarszać, a złożyły się 
na to następujące czynniki:

Ł Technologia mechaniczna sprzę­
tu elektronicznego, dominująca w 
krajowym przemyśle elektronicznym 
zaczęła w skali światowej ewoluo­
wać bardzo szybko w  kierunku 
tcchnologU mechanicznej precyzyj­
nej. technologią dominującą roboczą 
stała się natomiast technologia che­
miczna. Wyrazem tej ostatniej stał 
się; szybki wzrost udziału tworzyw 
sztucznych w konstrukcjach elektro­
nicznych, rozwój połączeń drukowa­
nych 1 ogólna chemizacja procesów 
wytwarzania radioaparatury.

II. W roku 1950 mamy do czynie­
nia z  rewolucją w elektronice, wy­
rażającą się skonstruowaniem 
pierwszych udanych modeli tranzys­
torów. Elektronika wkracza w erę 
panowania technologii elektronowej, 
charakteryzującej się rosnącym 
szybko udziałem środków technicz­
nych. opartych na bezpośrednim 
wykorzystaniu pierwotnych włas­
ności d a l  stałych. Nowe metody bu­
dowy struk tur elektronowych wyma­
gają nowych materiałów. Pojawia 
się pojęcie „czystości półprzewodni­
kowej" wyższej niż dotychczasowa 
„spektralna". Przejście do produkcji 
nowych typów materiałów, zarówno 
półprzewodników jak  i tlenkowych 
(ferryty magnetyczne), stopów me­
tali o określonych parametrach ma­
gnetycznych czy sprężystych, two­
rzyw sztucznych o  podwyższonej 
wytrzymałości temperaturowej 1 n i­
skich stratach energetycznych w po­
lach wielkiej częstotliwości — jest 
stosunkowo proste w przypadku dy­
sponowania rozwiniętą, nowoczesną 
bazą chemiczno-metalurgiczną. Ba­
za ta  nie istniała w Polsce pierw* 
srych lat powojennych. Nie można 
również mówić dziś o jej zadowala* 
jiicvm stanie. Nie przypadkiem tezy 
KC PZPR na V Zjazd Partii stawia­
ją na pierwszym miejscu zagadnie* 
me wzrostu rozwoju produkcji che­
micznej w PRL.

l i t  Działanie fetysza globalnej 
produkcji upośledziło w sposób za­
sadniczy produkcję środków techni­
ki elektronowej, tj. materiałów i 
podzespołów. Okazało się bowiem 
rychło, że produkcja podzespołów 
jest „nieopłacalna", jeśli będziemy 
oddzielnie mierzyli wydajność ro­
botników zakładów podzespołowych
i montażowych. Znane 1 krytykowa­
ne od lat działanie wskaźnika pro­
dukcji globalnej dotknęło szczegól­
nie boleśnie elektronikę, której 
opłacalność polega Istotnie na za­
stosowaniach, niemożliwych jednak 
bez jej istnienia.

IV. Brzmi to  paradoksalnie, t le  
wysoka efektywność inwestycji w  
przemyśle elektronicznym stała się 
jedną z przyczyn jego niedorozwo­
ju. Przemysł elektroniczny n i  całym 
¿wiecie, jeśli mowa jest o  przemyś­
le finalnym, sprzętowym, jest ową 
przysłowiową kozą, k tó rą można 
karmić starą slomianką. Jasną 
jest jednak rzeczą, że koza karmio­
na jedynie fragmentem slomlankl 
będzie stale cierpiała głód i Hic z

niej pożytecznego się nie uzyska mi­
mo oburzenia i połajań. U nas za­
pomniano (przynajmniej, jeśli cho­
dzi o przyznających środki), że wła­
ściwa elektronika, tj. technika elek­
troniczna (materiały, podzespoły) 
jest finansowana oddzielnie na dro­
dze subsydiów państwowych przez 
rządy krajów kapitalistycznych ze 
względu na zainteresowanie czynni­
ków militarnych (USA) czy ogólny 
interes ekonomiczny (Francja, W. 
Brytania). Elektronika krajowa od 
la t otrzymuje inwestycje w kwocie 
i/inlejszej niż wynika to z  jej u - 
działu w  produkcji globalnej prze­
mysłu maszynowego. Z kolei prze­
mysł podzespołowy uzyskuje w ra­
mach tych ograniczonych limitów 
mniej niż wynosi jego udział w pro­
dukcji globalnej 1 (sytuacja w odnie­
sieniu do podzespołów, nie w skali

Tek więc niezmiernie' Istotną ce­
chą wewnętrzną, ' strukturalną 
współczesnej elektroniki Jest dąże­
nie do maksymalnego udziału pro­
cesów technologii elektronowej w 
produkcie finalnym. Z punktu wi­
dzenia organizacji przemysłu ozna­
cza to rosnącą rolę zakładów pod­
zespołowych, rozwijających się sil­
nie przy pozornej stagnacji zakła­
dów sprzętowych, stających się za­
kładami ściśle montażowymi o ros­
nącej przepBStowośd przy stałej po­
wierzchni produkcyjnej I zatrudnie­
niu. Okoliczność powyższa ma Istot­
ne znaczenie dla planowania przy­
szłościowych proporcji wzrostu 
preemysłu elektronicznego, w  któ­
rym przemysł środków techniki 
elektronowej będzie wykazywał sta­
łą tendencję wzrostu — tak bez­
względnego jak  I odnoszonego do

rozszerzania się* wachlarza zastoso­
wań techniki elektronowej do budo­
wy nowoczesnych radioodbiorników
o wielkości pudelka, od. zapałek, 
przenośnych telewizorów, submlnla- 
turowych magnetofonów 1 aparatów 
dla slabosłyszących, aparatury dia­
gnostycznej współczesnej medycyny, 
nowoczesnej - protetyki (włączając 
próby np. Stworzenia protezy ocznej 
na drodze budowy systemu czujni­
ków ze wzmacniającymi układami 
scalonymi), że wymienimy tylko nie­
które obszary zastosowań współ­
czesnej techniki elektronowej.

Nawiązując do konkretnej sytua­
cji krajowej zwrócimy uwagę na 
sprawę jakości i 1 sprawę nowoczes-

SZANSE POLSKIEJ ELEKTRONIKI

BYĆ ALBO NIE BYĆ
(Artykuł dyskusyjny)

całości, uległa niewielkiej poprawie 
w ostatnich dopiero latach). We 
wszystkich rozwiniętych krajach 
przemysł materiałów I podzespołów 
elektronicznych jest inwestowany 
nieporównanie intensywniej niż 
przemysł sprzętowy. Je st to najzu­
pełniej naturalne zarówno ze wzglę­
du na dominującą rolę podzespołów, 
jak I przeliczenia wartości produk­
cji upośledzające podzespoły.

V. Permanentny brak komplekso­
wego programu rozwojowego, wad­
liwa struktura organizacyjna prze­
mysłu, niewłaściwe wykorzystanie 
zaplecza rozwojowego, „wszystko­
izm" rozciągający poza granice 
wytrzymałości frant rozwoju 1 pro­
dukcji — dopełniając obrazu przy­
czyn opóźnień rozwojowych polskiej 
elektroniki doproszą ją  się o szybkie 
uregulowanie niezależnie od żądań 
dopływu środków 1 kadr. Zresztą 
braki Ilościowe tej ostatniej nie wy­
dają się być w naszej konkretnej 
sytuacji istotniejszą przyczyną- nie­
zadowalającego stanu rzeczy.

Efektem oddziaływania * wymie­
nionych czynników Jest rosnący 
dystans, jaki dzieli nas od czołów­
ki światowej, a nawet od średniego 
standardu światowego. Ilościowo 
można go np. zmierzyć liczbą tran­
zystorów i diod półprzewodniko­
wych, wyprodukowanych w ciągu 
roku na głowę mieszkańca. Liczba 
ta jest niższa u nas niż odpowiednia 
średnia światowa. Niestety, analo­
giczny wskaźnik dla lamp elektro­
nowych (n.b. lampa * elektronowa 
jest już dziś „staruszką" ponad 
sześćdziesięcioletnią) przedstawia się 
podobnie. Jak w przypadku wspom­
nianych elementów półprzewodniko­
wych.

Elementy półprzewodnikowe są 
już dziś klasycznymi reprezentanta­
mi produktów technologii elektrono­
wej. Wykładnikiem dnia dzisiejsze­
go tej technologii są układy scalone, 
a więc twory pełniące funkcje ukła­
dów elektronicznych (wzmacniacze, 
oscylatory, układy logiczne), lecz 
złożone nie z pojedynczych elemen­
tów, a ich zespołów nierozłącznie 
związanych ze sobą wewnątrz bry­
ty półprzewodnika lub na powierz­
chni dielektryka w postaci struktury 
cienkowarstwowej. Układy scalone 
pozwalają na osiągnięcie stopnia 
miniaturyzacji, nieosiągalnego przy 
użyciu technik klasycznych, nie Jest 
to Jednak dziś głównym efektem 
scalania, Integracji elektronowej. 
Bardziej Istotne są efekty ekono­
miczne w pestad  obniżki kosztów 
produkcji urządzenia elektroniczne­
go. budowanego z układów scalo­
nych. Obniżce ulegają również kosz­
ty eksploatacji, związane z nieza­
wodnością układów scalonych, która 
już obecnie przewyższa znacznie 
niezawodność układów, budowanych 
z elementów dyskretnych.

Integracja elektronowa, której 
skala nieustannie wzrasta, pociąga 
za sobą implikacje niezmiernie istot­
ne dla organizacji produkcji prze­
mysłu elektronicznego. Miarą bo­
wiem stopnia integracji, scalenia 
elektronowego jest udział procesów 
technologii elektronowej w  całym 
cyklu wytwarzania wyrobu elektro­
nicznego. W układzie scalonym pro­
stym eliminuje się operacje monta­
żu pojedynczych elementów oraz 
operacje montażowe połączeń mię- 
dzyelemen towych.' Przy dalszym 
zwiększeniu skali Integracji uzysku­
je  się już zespół układów, np. zes­
pół 200-układowy maszyny matema­
tycznej. Obecnie myśli się Już o bu­
dowaniu urządzenia elektronicznego 
w płytce półprzewodnikowej, a  na­
wet o projektowaniu całyćh syste­
mów w ciele stałym — modyfiko­
wanym półprzewodniku.

ARKADIUSZ GÓRAL

potencjału przemysłu montażowego, 
W przemyśle środków techniki 
elektronowej z kolei dominować bę­
dzie coraz bardziej technologia 
elektronowa, a więc:

9  wytwarzanie materiałów mo- 
nokrysta licznych 1 polikrystalicz­
nych superczystych 1 bez defektów 
strukturalnych,

#  technologia modyfikacji włas- 
nośd  tych materiałów drogą dyfuzji 
domieszek w podwyższonej tempe­
raturze utrzymywanej z dokładnoś­
cią do ułamka stopnia na 1000* C,

■ •  .wytwarzanie . m ikrostruktur 
metodami selektywnej dyfuzji,

$  procesy maskowania, fotolito­
grafii o  dokładnośd poniżej mikro­
na, obróbka wiązką elektronową czy 
strumieniem światła lasera,

#  procesy nanoszenia denklch 
warstw  w  wysokiej 1 ultrawysokiej 
próżni (ciśnienie 10i*—10*u mm 
sŁ Hg),

że wymienimy tylko niektóre ty­
powe metody tej technologii.

Technologia elektronowa koncen­
tru je  się dziś na modyfikacji włas­
ności i obróbce d a ł stałych, w 
szczególności — półprzewodników. 
JeJ to zasługą jest upowszechnienie 
zastosowań i potanienie techniki 
elektronowej. Znany jest powszech­
nie fakt rosnącego udziału maszyn 
matematycznych w procesach zarzą­
dzania, sterowania procesami wy­
twórczymi, automatyzacji projekto­
wania. Mniej znane są natomiast u 
nas istniejące już obecnie możliwoś­
ci wykorzystywania dużych maszyn 
matematycznych w systemie abo­
nenckim pracy z tzw. podziałem 
czasowym. Możność wykorzystywa­
nia maszyn przez indywidualnych 
użytkowników jest związana z po­
tanieniem środków technicznych, 
prowadzących do odpowiednich mo­
dyfikacji systemowych przez wyko­
rzystanie w większym stopniu tech­
niki Integracji elektronowej.

Wspomniany przykład rozszerze­
nia sfery działania elektroniki sta­
nowi Jedynie cząstkową ilustrację

nośd wyrobów elektronicznych. 
Obie stanowią objawy opóźnień roz- ' 
wojowych naszej elektroniki, odczu­
walne zarówno przez specjalistów 
Jak i przez szerokie rzesze konsu­
mentów.

W systemie sterowania jakóśdą 
(nazywaną u nas .»kontrolą Jakości" 
na mocy dosłownego tłumaczeni* 
ang. „quality control”) dowolnego 
wyrobu ogniwem wyjśdowym śą  
materiały. Przemysł- elektronlcznjr 
opracował długie listy materiałów, 
wymagających opracowania lub po­
prawy jakośd rozsyłając je  resor­
tom producentom. ;Rćhllźfe<«jk pośtti- 
latów list Jest zagwarantowana for­
malnie zarządzeniami Ministrów, 
lecz długość list nie majęje 1 tą  ńle 
tylko dlatego, że rozszerzanie tlę 
asortymentu 'màtériaïôw * potrzeb­
nych elektronice przebiega szybciej 
niż uzupełnianie pierwotnych . bra­
ków. Opracowanie i następnie pro­
dukcja materiałów łilezbędnych dla 
elektroniki wymaga Zaangażowania 
potencjału niewspółmiernego z uzys­
kanym „tonażem" stanowiącym do­
minujące przeliczenie w przemyśle 
chemicznym i hutnictwie. Materiały 
dla elektroniki nie opłackją się na­
szej chemii, jakkolwiek bardzo opła­
cają się koncernowi Du Pontâ czy 
Alumlhum Corporation of America. 
Dla uniknięcia nieporozumień Wy­
jaśnimy. że chodzi td. nawet o m a­
teriały typowe dla produkcji' Wiel­
kiej chemii I hutnictwa.* materiały
o specjalnych parametrach, lecż ftle 
czysto „elektronowe", jak  np. m a­
teriały o  czystości półprzewodniko­
wej czy monokryształy dla celów 
elektroniki kwantowej.

W systemie jakościowym, w  któ­
rym pracuje się permanentnie „na 
liście odstępstw** od Założonej spe­
cyfikacji materiałowej, a  dostawcy 
materiałów nie można sobie zmienić 
według uznania, bardzo łatwb tłu ­
maczy się braki jakośdowe podzes­
połów. a dalej — sprzętu finalnego
— brakami materiałowymi nawet, 
jeśli takowe w  danym przypadku 
nie wchodzą w grę, lub nie są istot* 
ńą przyczyną obniżonej Jakości.

Obserwowane od lat «.nasycenie* 
rynku krajowego artykułami trwa­
łego użytku produkcji krajowej 
elektroniki Jest w  istocie swojej na­
syceniem pozornym, będącym funk-

cją, a właściwie wiernym odwzoro­
waniem przśblcgu Unii rozwojowej 
krajowej techniki elektronicznej nie 
nadążające j sa postępem w świacie.
Powtarza się u  nas wielokrotnie i
i  łezką w  oku, że w  1951 r. wyka­
zywaliśmy tylko dwuletnie'opóźnie­
nie do czotóWKi światowej w dzie­
dzinie techniki półprzewodnikowej. 
Istotnie, pierwsze krajowe .tranzys­
tory germanowe ukazały ślę w dwa 

. lata po OpubłlkoWanJu * • danych 
pierwszyćh tranzystorów Shockleya. 
Tranzystory te  wykonywane byty 
przy pom oćr techhologll nader pry» 
mltywnych, ,W których przysłowio­
wa „kolba do lutowania" i , „piecyk 
gazowy” grały dominującą .rolą« W 
tym pierwszym okresie dzierżyliś­
my jednak ; prym Wśród bratnich 
krajów  demokracji ludowej. Sup­
remacja nasza atoli w net Sie skoń* 
czyta, gdyż w  całym iw iede roz­
budowano W szybkim tempie ba- 
zę badawczo-prodnkcyjną. nowo­
czesnych materiałów półprżeWódnl* 
kowych, aparatury  tachnológiCzne)
i pomiarowej, tworząc przemysł pół­
przewodnikowy. My zostaliśmy jed­
nak nieustępliwie na etapie przysło­
wiowych piecyków gazowych»

Przykład półprzewodników n ie jest 
odosobniony.. Zupełnie analogicznie 
wygląda sprawa w dziedzinie fer- 
romagnetykóW stopowych i magne* 
tycznych fefrytów. W ostatniej a 
Wymienionych dziedzin, powstałej na 
skalę produkcyjną około r. 1950, wy­
kazywaliśmy Się. również w e w szyst­
kich latach pięćdziesiątych poważ­
nymi - osiągnięciami i stosunkowo 
niezłą bazą badawczą. Strefę nasy­
cenia osiągnięto jednak nieuchronnie
i  jak  zwykle poziom te j strefy leży 
znacznie poniżej przewidywanego 
pułapu rozwojowego w  skali śwlato* 
wej.

Je s t rżec»| Oczywistą, że niedo­
rozwój i braki jakośdow e środków 
techniki elektronowej, jakim i aą 
m ateriały i  elementy, decydują o 
nienowoczesfioścl sprzętu. Kle tu nie 
pomogą lańsówane niekiedy teorie, 
t e  można produkować niezawodny 
sprzęt a elementów o  małej nieza­
wodności, lub  — nowoczesne urzą* 
dzenia na przestarzałych elementach 
1. m ateriałach.. Zakładając przecież 
całkowitą słuszność tych .teorii nie 
możemy przypuszczać, że Jesteśm y 
Jedynymi ich wynalazcami W Skali 
tego św iata i t e  te  teorie nie są ima­
ne innym, lu b  też że inni nie mogą 
z  nich skorzystać.

Należałoby, zapytać o  przyczyny 
„osiągania* u nas zbyt szybko na­
sycenia linii rozwojowych p o sz ae - 
gólnych dziedzin techniki elektrono­
wej, nasycenia podągającego ż i.śo -  
bą nasycenie popytu ze atronjK od­
biorcy n ie1 zainteresowanego kopó- 

> śn iefh '.;ąu ity tnyr' Proste tłtufcdpze- 
nie, że brakowało frodk iw  ¡Ąiś ,od­
powiada W zupełności prawdzie 
P rzypomnimy, iż od początku ist­
nienia naszych zakładów produkcji 
diod i tranzystorów (później połą­
czonych W Fabryce Półprżewodnl- 
ków t e w a )  ułożono mnóstwo pro­
gramów rozboju produkcji Zawiera­
jących listy ełtaientóW przewidywa­
nych do wyprodukowania w kolej­
nych latach W oparciu 6  aktualnie 
opanowaną (lub zasłyszaną z kilku 
letnim opóźnieniem) technologię. Ż 
góry przy tym zakładano Wieloletnie 
opóźnienie w  stosunku do asorty­
mentu już opanowanego przez czo­
łówkę. zakładając ufqle, t e  św iat bę­
dzie sta ł w  miejscu,

W ten sposób „przegapiliśmy" 
chwalebnie etap technologii dyfuzyj­
nej. MESA n ie podejrzewając zgoła 
przez długi cżas. że pojawi ślę tech­
nologia planarna. Przez długi czas 
nie mogliśmy wyjść również ż eta­
pu germahu i do tej pory n ie wesz­
liśmy zanadto zdecydowan ie  w 
krzem. W wyniku tej polityki pla­
nowania rozwoju produkcji mamy 
w  dalszym ciągu zbyt słabą bazą 
badawczo-produkcyjną w  dziedzinie 
półprzewodników i rekordowo niską 
(w skali krajów rozwiniętych) pro­
dukcję elementów półprzewodniko­
wych na głowę ludnośd. (d. e. arty­
kułu — w  następnym numerze)

ORZECZNICTWO

Inwestycje 
i środki 
trwałe 
w rolnictwie

Rozwój produkcji rolne) w  znacz­
nej mierze uzależniony jest*od roz­
miarów i właściwego ukierunkowa­
nia inwestycji w  tej dziedzinie. Po­
woduje to potrzebę retrospektywne­
go i wszechstronnego spojrzenia na 
całokształt procesu Inwestycyjnego 
w rolnictwie.

Materiały statystyczne, która sta­
nowią podstawę do szczegółowych

analiz oraz do ogólną) oceny wpły­
wu inwestycji na Wyhild ekonomlcz- 
no-produkcyjne w  rolnictwie, opu­
blikował Główny Urząd Statystycz­
ny w  publikacji p t  „Inwestycje I 
środki trwale w rolnictwie w  la­
tach 1M0—1967”. PublUcacja przy­
nosi Informacje liczbowe oraz uwa­
gi analityczne, zawierające ogólną 
charakterystyk^ kształtowania się 
procesów inwestycyjnych 1 wyposa­
żenia rolnictwa w  środki trwale. '

Nakłady inwestycyjne ha ro ln ic  
two w latach 1940—>1007 wyniosły 
236 mld zł (w cenach 1961 rj* Na­
kłady inwestycyjne w  ostatnich 
siedmiu latach (1961—1967) na rol­
nictwo Wyniosły l i l ,6 mld zfc'- eo 
oznacza wzrost o około 30 ptdft «  
stosunku do poprzedniego 15-iedft 
(1946—1960).

W okresie plahu 6-letnlego udział 
nakładów na  rolhlctWo Wynosił
10 proc* w 5-ledu 1956—1960 — 
12,2 proc* W 1961-1963— 13,3 proc*

w  tatach 1966—196? — 15,3 proc. 
ogólnych nakładów gośpodarki na­
rodowej.

Udział środków trwałych produk­
cyjnych w  rolnictwie (bet stada 
podstawowego) w  Ogólnej Wartości 
środków trwtttyćb W gospodarce na­
rodowej, według stanu na początek 
1967 roku, wynosi około 18 proc. 
(łącznie ze stadom podstawowym 
około 81 proc.).

Z ogólnej w artośd produkcyjnych 
środków .trw ałych w  rolnictwie 
przypada około 79 mid zł na mgsfey- 
ny i urządzenia techniczne oraz 
środki transportowe, ź  sumy tej 
przypada 54 proc. na Indywidualne 
gospoderstwa . rolne. Jeżeli jednak 
Uwzględni aię maszyny 1 ciągniki 
będące w  posiadaniu kółek rolni­
czych, które głównie Obsługują in­
dywidualne gospodarstwa io liitt to 
udział ten wynosi około 70. proc..

ZMIANA UZGODNIONEGO 
KOSZTORYSU NA ROBOTY 
BUDOWLANO-MONTAŻOWE

Dom Kultury w  A. zlecił Rze­
mieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia
i  Zbytu W N. w  trybie przetargu 
Wykónanle robót elewacyjnych. Po 
dłuższym okresie wykonywania ro­
bót strony zawarły nową umowę, 
w  której W oparciu o kosztorys o- 
kreślUy wynagrodzenie Spółdzielni 
t a  całość robót w  wysokości 931245 
złotych. .Ody. do Ukończenia robót 
pozostawił już tylko nieznaczny 
fragment robót» Spółdzielnia . zażą­
dała od Domu Kultury pod ł wyż*  
a z e n l a  Umówionego wynagrodze­
nia uzasadniając to  — W oparciu o 
powołanego prżez siebie rzeczoznaw­
cę — zaniżeniem w  kosztorysie cen
I ilości robót, a  »akże wykonaniem 
robót dodatkowych i  zamiennych.

Dom KUltmy żądania tego nie 
Uwzględnił.

W tej sytuacji Rzemieślnicza Spół­
dzielnia wystąpiła fc wnioskiem ar­
bitrażowym przed wko Domowi Kul­
tury, domagając się zmiany ustalo­
nego między stronami Wynagrodze­
nia.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie Rzemieślniczej Spółdziel­
ni o d d a l a ł a ,  zaś Główna Korni-* 
aj a A rbitra owa jej odwOłgnla nie 
uwzględniła.
/'Poniew aż od orzeczenia Głównej 
Komisji Arbitrażowej Centralny 
Związek Rzemieślniczych Spółdziel­
ni Zaopatrzenia i  Zbytu Wniósł re­
wizję nadzwyczajną, przeto spraw a 
raz jeszcze została rozpoznana przez 
Główną Komisję Arbitrażową, któ­
ra  orzeczeniem z dnia 6 listopada 
1967 r. n r  BO-Ś394/67 zapadłym w  
składzie rewizyjnym (zwiększonym) 
wypowiedziała następujący pogląd 
prawny:
-.Podstawę dla ustalenia wynagro­
dzenia wykonawcy robót budowla­
no-montażowych stanowią kosztory­
sy u z g o d n i o n e  przez s t n iy  I » -  
łączene de umowy lub uzgodnione 
ceny Jednostkowe.
.. Rzemieślnicza Spółdzielnia Zao­
patrzenia 1 Zbytu a l e  m o ż e  żą­
dać podwyższenia umówionego Wy­
nagrodzenia Za roboty zlecone jej 
W trybie przetargu a tego Jedynie 
powodu, że wartość robót w  kosz­
torysie załączonym do umowy ze­
stala z a n i ż o n a .
. W uzasadnieniu powyższego swe­

go stanowiska g k a  zaznaczyła 
m. im : .

I „Zespół rewizyjny OKA uznał re- 
j wizję nadzwyczajną za nieuzazad-
I ntoną.

W myśl fi 91 U st 1 ogólnych za­
sad umów o roboty budowlano- 
montażowe wykonywane n a  fzećz 
jednostek gospodarki uspołecznionej

firzeB'jednostki-gospodarki nleuspo- 
ecgnionef ‘ (Mbnitof Polski ■ af 1999* r. 

n r  97, po& 3Źi) odnósżącyćh 'jftę 
także do rzemieślniczych spółdziel­
ni zaopatrzenia,  1 zbytu, podstawę 
dla Ustalenia Wynagrodzenia wyko­
nawcy robót stanowią . kosztorysy 
uzgodnione przez strony i Załączone 
do umowy lub uzgodnione ceny Jed­
nostkowe, przyjęte W umowie Stron 
wynagrodzenie . powodowej Spół­
dzielni za Omawiane roboty oparte 
zóstało na zaakceptowanym przez 
stronę powodową kosztorysie, co 
tnalazło w yraz W 9 2 um owy.ustala­
jącym, że kwota tego kosztorysu 
.Jest ostateczna 1 m a charakter 
kWoty przetargowej**. Wbrew stano­
wisku rewizji nadzwyczajnej do 
zmiahy ustalonego W powyższy spo­
sób Wynagrodzenia powodowej Spół­
dzielni z tych tytko względów, że w 
Wyżej wymienionym kosztorysie po­
pełniono nleprawidłoWośd, W Wyni­
ku których Wartość robót została za­
niżoną ■»** b rak  jest podstaw.

Niesporne jest, te  roboty zostały 
zlecone powodowej Spółdzielni W 
trybie przetargu. Zgodnie z- pis­
m em  pozwanego z dnia 2 lutego 
1663 r. poprzedzającym zawarcie 
nowej umowy, przyjęcie Za podsta­
wo rozliczeó kwoty wynikającej z  
wyżej wymienionego kosztorysu by­
ło istotnyth warunkiem, od którego 
pozwany uzależnił zlecenie powodo­
wej Spółdzielni kontynuowania ro­
bót, Wskazując w  tym piśmie, te  
W Wypadku braku zgody na ten 
kosztorys ¿ostanie Ogłoszony nowy 
przetarg na sumę kosztorysową ce­
lem zlecenia robót innemu Wyko- 
nawoy. •

Wyrażając zgodę tia zapropono­
wane przez pozwanego wynagrodze­
nie powodowa Spółdzielnia tym sa­
mym Wyeliminowała ewentualnych 
innych Wykonawców, którym po­
zwany mógł zlecić dalsze prowadze- 
rtle robót na stawianych przez sie­
bie warunkach*

Wobec powyższego p rzy jąd ^  te  
powodowa Spółdzielnia może sku­
tecznie żądać podwyższenia Umó­
wionego wynagrodzenia jedynie a 
powodu Jego Zaniżenia, prowadziło­
by do obejśda zaśad udzielania za­
mówień określonych W ustawie z 
dnia 28 grudnia 1957 r . o  dosta­
wach. robotach i  Usługach na rzecz 
Jednostek państwowych (Dz.U. a 
1958 r. n r  3, po z. 7) 1 W wykonaw­
czym do niej rozporządzeniu Rady 
Ministrów z dnia 18 etyotnla 1968 r. 
tjednolity tekst Dz.U. a  1968 r. n r  
28, poż. 158) (.-). Wskazać należy, 
że w  stosunku do rzetalellhlcTsyćh 
Spółdzielni zaopatrzenia t  zbytu 
brak jeśt podstaw do traktowania 
Oen i norm kosztorysowych jako 
bezwzględnie Wiążących w tym zna­
czeniu, że ustalenie niższego wyna­
grodzenia od wynagrodzenia wyni­
kającego z  tych elementów k u k u - 
lacyjnych było niedopuszczalne l ..)*1
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